
y e h o d z ł  codz ienn ie ,  
pr< C2 n ied z ie l i  i ś w ią t .  
—  P rz e d p ła t a  p ó ł r o c z ­
na  w e  L w o w i e  9 z r , 
e w ie rć ro c z n a  4 z r .  30 k., 
m ies ięc zn a  1 z r .  30 k r .  
m. k. —  P r z e d p ł a t a  n a  
p r o w in c j i  w r a z  z  p r z e ­
s y łk a  p o c z to w ą  p ó ł r o ­
c z n i e  U  z r . , ć w i e r c r o -  
c z n i e  5 z r .  30 k r . m .  k. <«<»<** — *  < b

ttriy.HCTiAttu..

m i Oituilici uw av lllU21io
w  r e d a k c y l  G a z e ty  n a ­
r o d o w e j  pod num . 139. 
w  m ie śc ie ,  t u d z i e ż  w e  
w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  po ­
c z to w y c h ,  —  Z a  u m ie ­
s z c z e n i e  p ią c i  s i ę  od 
w i e r s z a  (d ru k ie m  g a r -  
inont)  z a  p i e r w s z y  r a z  
po 3 k r .  m . b. , a  z a  
k a ż d y  n a s t ę p u j ą c y  po 
1 l j ?  k r .  m . k.

ó w ,  W i  2 ^ ś r a i a

P r z e g l ą d .

S p r a w y  p o l s k i e :  Materya lna  potęga  Po l ­
ski. — Z Krakowa Oświadczenie kongre-  
gacyl kupieckiej  

A u s t r y a .  Z W i e d n i a :  (Z l i s tuj  Posiedzenie  
z 5go. — Sp ra w a  inte i  wencyi  fruncuzkiej.
— Legia polska przec iw Serbom.  

W ł o c h y .  Milczenie Aus lry i  w zgl ęde m  p o ­
ś rednic twa .  — Deklaracya  gabine tu  rosy j­
skiego prz-eciw in le r wency i  we  Włoszech.
— Zaburzenie  w  G e n u i . — P ow sta n ie  w Li -  
ro rno .  —

N i e m c e .  Z Ber l ina :  Poufn e  pos iedzenie  p r a ­
wej s t r o n y . — W in osek  d epu to w ane go Neu- 
stiel.  — Pro jek t  podwyższenia  poda tków.  

F r a n c y  a. Z Paryża:  Korespondencya  z 28go.
— Mobil izacya 300 b a ta l i on ów  g w a r d y i . — 
Posiedzenie  z 30go. — Powstan ie  legi tymi-  
s tó w  w  Montpe ll ier .  — A r ty k u ł  z La lic-  
form ę  o in te rwencyi .  — Depesza ajenta fran. 
w  W i e d n i u  i ultim atum  r ządu  f rancuzkiego  
o in l e rwencyi  w  sprawie  włoskiej ,

I n s e r a t y .  •
Obrady  se jm owe  nr.  42.
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S p r a n y  3®olskie.
M aterialna p o tęg a  P o lsk i .

Od daw na  Polska  je s t  nieszczęśliwą.  Różni 
rożnie  tego jej  nieszczęścia po jm u ją  i w y k ła ­
dają przyczyny.  Nie wszys tk icn serca i u m y ­
sły nadzieja lepszą pociesza przyszłością i nią 
zagrzewa do pracy  i po św ię ceń  celem roz­
darc ia  na rodow ej  żałoby puLęgą wszystkich.  
W i e l u  juz  szuka tylko własnego in te re su  
w mi łos ie rdz iu  n iemi ło s ie rny ch .  Inn i  p o ­
przestają na sam em tylko kw i le n iu  p iosnki ,  
wpraw dz ie  r z e w n e j ,  c zu łe j ,  pa t ryo tyczne j ,  
ale pog robow ej  i tylno już na cmen tar zu  n a ­
r o d o w y m ,  gdzie już  p ie lęg nu ją  same nieza- 
Cudkt  przeszłości.  Inn i  zai wygiąuują tylko 
obcej pomocy na własny  n a ro d o w y  ra tunek.  
Są także i tacy, co z rozża loną  duszą, na k t ó ­
rej dnie rozpacz osiadła,  zanoszą skargi  i narze­
kania na opat rzność ,  że ona  jeszcze m e  p o ­
łożyła kresu  tak d ług im i w ie lk im  boleśc iom 
zgnębionego  narodu .

Nie rozpaczajmy o losie naszej ojczyzny ! 
Bóg j e s t  sp rawiedl iwy i p ragnie  jej  szczęścia ; 
ale nam wszyslkim Polakom zdai władzę  i 
ś rodki  jej  uszczęś l iwien ia ,  bo chc ia ł ,  ażeby 
dla niej nasza miłość  synowska  w y r ó w n y w a ła  
jego  ojcowskiej  dla całego świata.

Dla czegóż tedy jes teśmy po dziś dzień 
wszyscy u ja rzmieni ,  pou  obcem panowaniem? 
Jedn i  w  nęd z y ,  p rz e d m io te m  li tości  lub  
wzgardy  w ś r ó d  o b c y c h ,  — t u ł a c z a m i  po 
całym świecie  ; d rudzy  zas, więce j  nieszczę­
śliwi,  bo  w  własne j  ojczyźnie, i na ziemi  w ł a ­
snej , g n ę b i e n i , p r ześ ladowan i  , pogardzani  
przez na jezdn ików  c ud zoz ie m có w ,  którzy 
n a m  rozkazują i nad  nami  panują ;  a wszyscy 
razem jesteśmy os ie rocen1 po naszej wspólne j  
m a tc e  — Polsce ,  k tóre j  nazwisko  w y m ó w ić  
n ie  wszędzie nam jeszcze wolno.

D l a te g o ,  bo nie wscyscy znamy Polsk i  p o ­
tęgę  wszechmocną  , bo nie  wszyscy w ie m y ,  
ze Polska nie jes t  w grobie  t r u p e m ,  ale jeno

pod nog am i  w r o g ó w  swoich  pow a lo n y m  1 
sk rępo w anym  d o m o w ą  n iewolą  o lb tzymem,  
k tó ry  po t rzebu je  tylko zrzucić i  s iebie te 
więzy  a o m o w e g o  sp oł eczeńs t w a , a»eby móg ł  
jako  już  w o lny  w swoich  .oruszeniach p o ­
wstać  na nogi i w b r e w  im powiedz ieć :  Ja 
je s te m , h o r a  byłam.

Polskai była całą, niepodległą,  wolną  i p o ­
tężną. Wzros ł a  szybko do na tura lne j  w i e l k o ­
ści b r a t e r s t w e m  i d e m o k r a c j ą  rodzimą s w o ­
ich ludó w,  od Zachodu i P o łu un ia  za W ł a  
dys ława Łokie tka  i Kazimierza Wie lk iego ,  
w  pierwszej  po łow ie  14 wieku ,  a od WTschodu 
I P o t u a n i a ,  od czasu połączenia się z Li twą,  
w drugie j  po ło wie  tegoż wieku .

Prusy  wschod nie  i z&chounie, Wie ika-Poi -  
ska, Mała-Polska,  Kur landya,  L iwonia  po obu  
s t r ona ch  rzeki  P ede i ,  Żm u d ź ,  L i tw a ,  Rui -  
Biała, Rus-Czarna ,  W o ł j u ,  Podole,  Ukraina,  
Mała-Ruś,  Kraje koza ck ie ,  Tatarya  Perekop-  
ska, Ruś-Czerwona  czyli część G al icy! : łUs-cy- 
stk ie  ta kra je  pojeayóczo  uważane ,  to są tylko 
d ro b n e  cząstki p o l s k ie ,  p r ow incye  polskie,  
a razem w z i ę t e , — t o  P o l s k a  c a > a !

Taka Polska  o lbrzymiej  wielkości  zalega 
15,902 mi l  k w a d r a t o w y c h  przest rzeni  naszej 
wspólnej  ziemi,  od Bałtyku,  Estor. i i  i miasta 
P s k ó w  z połnocy,  do morza  Czarnego i Kar- 
p a t o w ,  z p o ł u d n i a ;  od Szlązka i Po m era n i i  
z z a c h o d u ,  do D n i e p r u ,  Moskwy i rzeki  
óTioli.,.01 u »vSenedu. .

Taką'  Polskę  zna cały ś w i a t , wszys tk ich 
n a r o d ó w  posiada ona  dla siebie serce ; bo 
przez dziesięć w i e k ó w  ożywiona  p iękną  d u ­
szą wie lkiego  n a r o a u  wys łu giw ała  się E u r o ­
p ie  na drodze br a te r s tw a ,  poświęceń  i cywi- 
lizacyi. Cała też E u r o p a  bole je  nad jej  u p a d ­
k iem,  jak  s tara grzesznica nad grobem  u m ę ­
czonego Chrystusa,  k tóry  ją z piekła wybawi ł .

Takiej  leż Polski  i my chcemy tu  mate- 
rya lną  po tęgę  oznaczyc.

1. P olska  p o d  w zględem  zam ieszkania.

1.290.000 dusz na 102 mias ta  zamieszkałe od
130,000 do ÓUU0 dusz ,

2.720.000 dusz na 1676 miasteczek zamiesz­
kałych ou 5100 do 3000,

18.259.000 dusz na 84,000 wsi  i m nós tw o  p o ­
jedynczych  d o m o w ,

22.269.000 dusz razem, żyje w  2,987,000 dom
Na 1 mi lę  kwadr ,  p rzypadnie  przeto w  prze­

c ięciu 139j  dusz, 5 wsi,  i — 187 d o m ów ,  a na 
je de n  doin 11 dusz ;  na 9 mil  kwadr . ,  1 m ia ­
steczko,  a na 156 m i l ,  1 miasto.

2. P olska p o d  w zględem  pochodzenia
a raczej ję zyka .

8.104.000 L achó w  )16,012,000 szcze-
7.608.000 R u s in ó w  ) p u  s łowiań-

300,oOu Moskali  osiadłych)  skiego ,
1.164.000 L i t w i n ó w  ) 2,034,000 szcze-

400.000 Ł m u d z in ó w  ) pu  let toń-
470.000 Lotyszow ) skiego ,

2.035.000 N ie m có w  ,
2.016.000 Ż y d ó w ,

167.000 M o i d o - W o ł o c h o w ,
4.000 T a t a r ó w  ,
1.000 rożn yc h  cudzoz iemców ,

3. P olska pod  wzglądem  re lig ij. 

Chrześc ian 20.234,9^0.
9.086.000 Kato l ików rzymskiego wyznania.  
4.067 000 ,, unick ieg t  ,,
4.512.000 Grecko-rosy jskugo

264 000 Roskoln ików albo S ta rowierców.  
2.315.740 Protestantów.

200 brac i  morawsklcu .

Niechrze tcian 2.034.060 

2.016.060 Żydów.
3.800 Muchomelanów.

14.000 M enn on i ló w  
260 Budai tów.

w Kongresówce,  i 
w Polsce ausLryat 
w Polsce prusk ie j  
w  obw.  krukows.

22,269,000 P o la k ó w  razem.

22.269.000 ogót

4. P olska p o d  względem  społecznego stanu.

Du ch owieńs tw a kalol  rzyins. 11,011 

2.100 k». 6 btsk.  1 a r e jb .  w Polsce moskiew 
4.134 „  7 „ 1
2,826 „  2 1 
1,600 „  4 „  I

317 „
D u c h o w ie ń s tw a  unickiego  4,600.

.2.120 ks. 2 b u k .  1 arcyb. w  Poisce moskiew, 
500 „  1 „ „  *1 w  Kongresówce .

2.040 „ 1 „  1 „ ■ w  Polsce ausl ryac.

D u c h o w i e ń s t w a  grect io-rosyjskiego 5C.6W.
“i

57.000 p o p ó w  5 a r ch i r e jó w  1 a rc b lm a n d ry l a
w Polsce m iskiewskluj .  

1.700 p o p u w  1 a r ch i r e jó w  1 a rc i i imandry la
w Kongresów ce 

900 pop o w  0 a r ch i r e jó w  1 a r ch i in andry t a  
w  Polsce auslryackiej .  

D u c u o w ie ń s tw a  protes tanckiego  407,

110 pas t o rów  w  Polsce moskiewskie j
70 „  w Kongresówce.
27 ,, w Polsce au s ( r yacklej.

200 „  w Polsce pruskiej .

75,709 ogół duchowi eńs tw a.

Szlachty 1,114.121.

132,212 w  GalLcyi.
161.892 w  Kongresówce
47.000 w W  Ks. Poznańskiem.
15.000 w P r u s a c h  W sc hodni ch  i Zachodnich .
5,000 w  obwodzie  krakowskim.

754.000 w Polsce pod  Moskwą , wyjąwśtfy
Kongresówkę.

3.809.000 mieszczaństwa 
17.562.679 ludu  wiejskiego.

22.269.000 ogół  społeczeństwa

5  Polsna p o d  w zględem  s i ty  zb ro jn e j, /r/ó- 
rcj u żyw a ją  mocarstwa austryackie, p ru sk ie

i  m oskiew skie. >

Polska  auslryacka dostarcza 90.000 żołnierzy

Polska pruska.

Z W .  k  Poznańskiego do 13 ba ta l io nów  i 
13 sz w adr onó w  kawalery i  10.000

Z Prus  W s c h o d n ic h  i Zachodnich  30.000

Razem 40.000. 

Żołnierze służyć muszą 3 lała w  armi i  
czynnej, tylcz w  L a nd w erach  Igo  poboru  i 
nareszcie do 60 la t  w ieku  w  Landsz tur ime.
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Polska moskiewska .
2  10 guberni j  i lgo p o w ia tu  Enatery ,  licząc 

po 2 r e k r u t ó w  od 1000 dusz na 22 służby 
czynnej . . . .  ł ( 2U0.000

2 Kongresówki  na 16 lat  s h f ż b j ^  * 
ten sam s tosunek  . OiisOOO

f e l  m  2ob.&00.

Ogół  wojska z Pol aków złożonego 390.000.

Do tej l iczby nie wciągnę l i śmy ocho tn i ­
ków i za t rzymanych dłużej  nad  c/as prz e­
p isany żołnierzy,  co znacznie tę l iczoę p o ­
mnaża.  Przy tern zauważyć jeszcze potrzeba,  
że car moskie wsk i  niema z góry oznaczone­
go kon ty ng en su ;  często z 1000 dusz męskich  
po 3 i 4 a n aw e t  i 7, a nie zaś po 2 ,  j ak 
to przypuśc i l i śmy,  r ek ru tu je  swoją  armią.  
Śmiało twierdzić  prze to możemy, że Polska 
posiada 400.000 swoich  żołnierzy na us ług i  
mocars tw.

6. Polaka p o d  w zględem  jln a tu d n .

Polska pruska.
Prusy  W sc h o d n ie  i Zachodnie  wnoszą p o ­

da tku  do skar bu  przeszło złp. 42,000 000. 
W.  Ks, Poznańskie ,, 9.000.000')

Polska moskiewska .  
Kongresówka płaci  Moskwie

najmniej  złp. 70,800.000 ’*)
Inne prow incye  polsk ie  pod  

p a n o w a n ie m  mosk iew.  „ 165,000.000” ')

Polska aus t ryacka  „  82,500.000

Ogół  p o d a tk u  rocznego  z^p. 369,300.000. 
Do tei sumy po t rz eba  jeszcze 

dodać przychód z kopa ln i ,  l asów 
i d ó b r  n a r o d o w y c h ,  k tóry  nie 
został t am wl iczony,  ' wyjąwszy 
tylko Kongresówkę.

I tak 1. w  Polsce  a us i r ya cki e j :
Rząd sprzeda ł  już dob ra  w  Pul-  

sce^aust ryackie j .  Pozostały tam 
jeszczt n a ro d o w e  lasy,  k tóre  
przynoszą do oh u d u  przeszło złp.
500,000. K o p a l n i e , w a rze ln ie , .
soli 2 mi l i ona  cen tnarów,  ra chu ­
jąc czystego zysku po 5 złp. na 
centnarze,  wypadnie 10 m i l i o n ó w  
złp. Wszystkie  dne hoay  8,o0u,000.

2. W  Polsce pruskie j  i
Nie 'wiemy jak ie  są tam dobra  

narodow e.  Ks. Po-znańskie pos ia ­
da samych l a s ó w 658.906m o r g ó w  
pot.  (163.462 włoki) .  Kopalnie  
są nie liczne ,  na jważn .  sjsze b u r ­
sz tynu ,  k tórego  większą jeszcze 
i lość wyrzuca morze  bałtyckie.
Całego d o c h o d u  moż na  liczyć do 3,000.000.

3. Polska  m o s k i e w s k a :
Posiada og romne do b ra  nar o­

dow e ; samych la só w ,  p o d łu g  
Sznilzlera,  91.457 w ło k ,  oprócz 
l a s ó w  starośc ińśkich i szczero- 
szewskich  w  gu be rn i i  g rodz ień­
skiej i w  obwodzie  białos tockim.
Całego a o c h o d u  z d ó b r  ska rbo­
w yc h można  r achow ać  do 81,000.000,

Cała Polska wypłaca obcym m o ­
cars twom co rok okuło złp. 461,300.000. 

Polska ma za tem wszystkie w a ru n k i  ma- 
teryalne do b y tu  niepodległego.

' )  Chociaż s ta tys ta  p r u s k i ,  H a n s o m a n n , nie podaje  
jak 7,809.444 zip.,  ao  tej sumy nie policzył docho­
d ów  z eta, lotcryi, s tęp lu .  soli itd. 

j>)  K o ngresów ka  w niosła  r. 1828 dochodu  do sk a rb u  
pot!. 70.786.429 zln., a miała  rozchodu  63,316.297.

** ')  L icząc  tylko po 16 rubli  asygnacy jnych  na osobę, 
co zapew ne  j e s t  za mato przy  tak  ogrom nych  i 
rozlicznych p o d a tk a c h ,  j ak ie  Moskwa dowolnie 
wkłada  na  p row incye  polskie

— 5  Krakowa. —
Rcdakcya  ot rzymała od t rzech starszych 

kongregacyi  kupieckiej ,  W .  Kirchmayera,  
W.  WTollfa i L. Bochenka,  oświadczenie,  iż 
kongregacya  kupiecka  miasta  Krakowa nie 
wysyła ła  n ikogo (a więc  i pana Meciszew- 
skiego) do Warszawy w  r. 1846 z propozy-  
cyą przyłączenia Krakowra do W arszawy. Re- 
dukcyi nie przeszło ani  przez myśl  obwiniać  
szanowną kongregacyę  kupiecką  o podobny 
krok,  podo b n ie  jak  i przypuścić nie może,  
aby szanowna kongregacya i dziś mia ła  
udz ia ł  w  h ani ebn em  po b ie ran iu  podz ia łu 
Galicyi na dwie  gubern ie .  Że n iek tórz j  to 
ezynią i dla zysku bra tobójczy  miecz chcą 
wcisnąć  w  łono matk i  ojczyzny, czyż może 
za lo odpo wiadać  cała kongregacya  kup iec­
k a?   Zresztą o u r z ę d o w n e m  od jakiejś
k o r p o r a c j i  wysyłaniu pana  Meciszewskiego 
m o w y  nie  było

A u s t r f  «.
M. Z  W iedm lt 5. w rześnia . Posiedzenie  dzi- 

»iejsze mo żnabj  nazwać min is te rya lną  kryzys.  
Jak w i a d o m o ,  na pos iedzeniu wr sobotę  w y ­
stąpi ł  min is t e r  Bach z swo jem  oświadcze­
n iem,  ja k  mi n is t e ry um  uważa  zgromadzenie  
sejmowre i jego władzę.  Tern sp ra w i ł  w ie l ­
kie obu rzenie  u  pa r ty i  d e m o k r a t y c z n e j , bo 
nawret u m ia rk o w a n i  w  izbie nie byl i  obu ję tn i  
na takie twierdzenie .  Yioland  zaraz zapr o­
te s to wa ł  i przeszło 30stu p-zyłączyło się do 
niego — między naszymi  w sp om nia łe m  Sie­
rakowsk iego  i Hu bick iego ,  lecz ci p o t em  o d ­
stąpil i  od 'p ro tes tu  , i tylko A lex ande r  Do­
brzański  i Popie l  z naszych zostali  , j ak  to 
po w z ią łe m  z czytania dzisiejszego p r o to ku łu .  
Lecz nie skończyło się na proteście .  Przez 
d w a  dni  t. j. w niedzielę 1 poniedzlałeK n a ­
radza ła  się lewu niemiecka  na p ry w a tn y ch  
schadzkach  „Zur Kaii-erm to n  Oesterreich“, 
z począ tk u  nad z up e łn eu  oba len iem miniate-  
ry u m  , lecz w ^ o u c u  różne  względy  ich od 
tego wst rzymały ,  i u r adzono,  ażeby przyna j ­
mnie j  dać uczuć, że za leży  od izby. W  sk ut ku  
więc  decyzył obrano  Boroscha z Prag i  na in- 
t e r p e l l a n t a ; w y b ó r  ten był  bardzo szczęśliwy, 
a lb o w ie m  Boroscb nie przyznaje się do żadnej 
partyi ,  i tylko jako  p o śred n ik  zawsze w izbie 
występuje.  In te rpe l lan t  więc  wys ią p i ł  dziś 
po o tw arc iu  posiedzenia,  z p rz em ow ą  ję drną ,  
godną  reprezentan ta  l u d ó w  wolnych  , i d o ­
p ie ro  po tej p r zem ow ie  żąda od m in is te ry u m  
odpowiedz i  na trzy pytan ia ,  lecz dopiero ice 
c zw a r te k —  jeźli  dobrze  pamię tam ,  zdaje mi 
się , że te t rzy py tan ia  by ły  następującej  t r e ­
śc i :  ażeby się m in is te ry um  o ś w ia d c z y ła ,  
p rzed  k im je s t  odpowiedz ia lne  ; ażeby w y ­
jaśni ło dokł adnie  znaczenie s łowa Vereinba- 
ru n g ,  użytego przez Bacha w  ostatniej  ses- 
s y i ; czy sądzi w  samej rzeczy , że kons ty tu-  
cya będzie  dopiero  po t rzebowa ła  sankcyi m o ­
n a r c h y ? — Podczas tej i n t e r p e l a c j i  p a n o ­
wała  w izoie cisza imponu jąca  — m in is te r  
Bach czerwienił  się j a k  b u r a k  , lecz poc i e ­
szał się, że do c zw a i tk u  ma  czas do w y t ł u ­
maczenia się, ta klauzula ty lko  m in is te ry u m  
ut rzyme na miejscu.  S ie rakowski  in te rpe l lo-  
w a ł  minis t ra ,  że jeszcze do tąd  wydają  przez 
Brody  zb iegów rosyjskich ; D o b b l h o f  o d p o ­
w ia d a ,  że nie  pojmuje,  j a k im  sposobem się 
to dzieje, bo  już dawno w y d a l  rozkazy, a / eby  
tego nie  czyniono.  — Smolka  in te rpe l lu je  
także względem tego i wzglęaein przeszkód,  
k tó re  urzędnicy  stawiają f o r m o w a n i u  się 
gwardyi  narodowej  w  G a l i c y i , mianowic ie  
przytacza s łowa bu rm is t r za  z Sokala , k tóry  
się w y raz i ł :  „Jacyto głupcy,  Radecki  pobi ł
Włochów' ,  a im się jeszcze zachc iewa g w a r ­
dyi  na ro do we j  1“ Dla b r a k u  czasu nie m ó g ł  
Smolka  poprzeć  in te rpel lacyi  i oświadczył ,

że złoży m in i s t r o w i  dowody.  — Fedoro wicz  
żąda o i  min is t rów pomocy lekarskiej  p r ze ­
ciw cholerze w  Galicyi. — D o b b lh o f  od p o ­
w i a d a , że w  tych  dniach L5tu lekarzy w y ­
słano,  i że radca młn is te rya lny  Blschhof  sam 
się uda je  do Galicyi,  dla zała twien ia  wszys t­
k ich pot rzeb w  tej mierze.  — ln te rpe lacya 
L o h n e ra  bardzo  była c iekawa.  W  węgiersk ie j  
fortecy Szegedin już  od r.1831 jęczy p ięc iuse t  
W ł o c h ó w , k tó ry m  nić zarzucić rząd stary 
nie m ó g ł ,  tylko że mają  skłonność  do czyn 
ności  n i e p r a w n y c h , tych W ę g r y  trzymać da­
lej nie chcą , a tutej sze m in is t e r y u m  s p r a ­
w iedl iwo śc i  chce ich pod  eskortą  odesłać do 
W i o c h  i oddać  ich pod  zarzad komisarza  na­
dw orn ego  Montecuccul i .  —  Nie zapuszczam 
się w  rozkład  pytań  Ló h n e ra  i odpo wiedz i  
min is t ra  B a c h a , bo dzisiejsze gazety dość 
bę dą  pisać o tero

Dowiedz ia łem się z pewne go  ź ródła ,  bo 
od sekre ta rza  min i s te rs tw a  węgiersk iego  
Pulsk iego o ważnej  okolicznaści.  Nie w ie m  
czy wam wiadom o,  że m in is t e r y u m  w ie d e ń ­
skie dla tego odrzuc iło in te r wencyę  Francyi  
i Angl i i  w  sprawie  włoskie j ,  bo Pr us y  i Ro- 
sya się oświadczyły z wszelką pomocą  dla 
Aust ry i  ku  u t rz y m a n iu  Lo m d ar d y i  i W e n e -  
cyi, Przed k i lku  dnia mi  przybył  do tu te j ­
szego gabine tu  k u r y e r  f rancuski  z żądaniem 
od Cayaignaca, ażeby Aus t rya  zwołała w  Me- 
dmlanie  r e p r e z en ta c j ę  dosta teczną  owrych 
prowincyj ,  i zapytała się ją,  czy sobie "Wło­
si zyczą zostać po d  b e r ł e m  aus t ryackie m?

^Każdy b o w i e m  przec iwny  krok Franc ya  p o ­
czyta za casus betli. Min is teryum tutejsze 
mia ło  dać s tanowczą  odpowiedz ,  iz tego nie 
z robi  czego Fr ancya  żąda. Jeśl iby tak było 
w  samej rzeczy, n i em a wątp l iwośc i ,  że b ę ­
dzie w kró t ce  w ojn a  europejska.  Zresztą re- 
tata refero.

Pop rzylep iano  tu p lakaty,  wzywające  pa- 
t r y o l c w  i przyjac iół  Ma dzarów po d  sz tandar  
wojenny  przec iwko Serbom. Sympatye," k tó ­
re t u  i awdzie by ły  dla Kro a tó w  i Serbów,  
znacznie zaczynają u s t ę p o w a ć  przekonaniu ,  
że te icb ru c h y  są reakcyjne ,  wzniecone  i 
żywione  przez Jelaczycza. Nawiasowo m u ­
szę tu w sp om nie ć  o legii  polskiej  p rzec iw 
Serbom,  złożonej  z przeszło 200 em ig ran tó w  
naszych pod  d o w ó d z tw e m  byłego oficera 
aus l r yackiego ,  księcia Woror ie ck iegu .

Wyjdz ie  t u  w kr ó tc e  z d ru k u  odez-wa P o ­
piela do de p u to w a n y c h  c h ło pó w  galicyj­
skich,  k ló rą  tenże im odczytał  na posiedze­
niu pr y w a tn em ,  gdzie byl i  p r aw ie  wszyscy 
ruscy i polscy chłopi .  Jes t  to raczej t ł u m a ­
czenie te go ,  co się stało W’ icb interesie  
podczas dyskusyi  i g łosowania  nad wmio- 
skiern Kudl icha.

W ł o c h y .

Dzienroki  f rancuzkie piszą pod  dnie m 30 
sierpnia o milczeniu  Aus t ry i ,  wzg lędem p o ­
ś r ed ni c twa  w  sprawie  włoskiej .  Journal des 
Debats tw ie rdz i :  że odpow iedź m usia ła  j u ż  
nastąpić  ale odmowna. Dzienniki  paryzkie 
tchną  w ojn ą  przewidu jąc  p raw ie  jej kon ie­
czność.

Dziennik ła  H eform e, doda je  z tego p o ­
w o d u :  „Zgromadzenie  na ro d o w e  p o d w a k r o ć  
uroczyście oświadczyło  że W’łochy będą w y­
zw olone;  a rząd wykonawczy przez usia  Ba- 
st ida wy rz ek ł :  że u K  pojm uje  pacyfikacyi 
W ł o c h  bez w yzw olenia  — Jakież jes t  obecne 
położenie  rzeczy? — Oliarowano p o ś r e d n i ­
c tw o ,  a Aus trya  od trzech tygodn i nie o d p o ­
wiedz ia ła jeszcze. Są odezwy Radeckiego ,  
i a r tyk uły  Gazety ‘lu g sb u rg sh ie j , z k tór ych  
można  p-zewidz ieć  u rzęd o w n ą  Austryi  od- 
p o w ie d ź ;  po średnic two  zostanie odrzuconem.  
bo już oświadczają że buntow nicza  Lombar-
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dya poddała  się sw em u  prawowitem u"m onar­
s ze , że to jes t  fakt  dokonany   Idzie tu o
h o n o r  zgromadzenia  na ro d o w e g o ,  o ho nor  
władzy  wykonawczej ,  o ho n o r  Francyi .  — 
Nakoniec ,  nota mosk iewsk a  zakazuje nam 
inte rwencyi .

Jakąż pos tawę przybierze  rząd n a ro d o w y ?  
czy t ę ,  — którą  m u  przepisu je  hon or ,  czy tę 
k tóre j  p rzykład  ma w  ohydnej  pol i lycę L u ­
d wi ka  F i l i p a ,  w  pol i tyce czynów dokona­
nych ?

W o jn a  — albo pokój h a n ie b n y :  n iema i n ­
nego wyboru .

18go s ie rpnia  rząd weneck i  w yd a ł  rozpo­
rządzenie aby Wenecyą  otoczyć łańcuchem 
zbrojnych łodzi  czuwających noc i dzień.

Korespondencya  z F r a n k f u r t u ,  umieszczo­
na w  dz ienniku Manha im ski m m ó w i :  „Ga­
b in e t  rossyjski  p rzes iał  wszys tk im wie lk im 
m oca r s tw om  stanowczą  i bardzo  energiczną 
deklaracyę przec iw zbrojnej  in te rwencyi  fran- 
cuzkiej we  Włoszech.  D o k u m e n t  len zapo­
w ia d a ,  że jeżel i  in le r wencya  nastąpi ,  Rosya 
gotow a jes t  poprzeć orężem  sp raw ę  aust ry-  
jacką. — Zapewne jako zada tek ściślejszego 
sojuszu co do W ł o c h  — Mikołaj pos ła ł  Ra ­
deckiemu najwyższy w  Moskwie  o rd e r  Sgo 
Jerzego lej  klasy z l i s tem 19go s ie rpnia  p i ­
sanym,  w k tó ry m  mó wi ,  że m u  posyła tę 
dekoracyę  za  św ietne zw yc ięzlw a  pod  Som- 
macampagna i C ustozza  w  wo jn ie  dla u trzy ­
mania praw ow itych  praw  monarchy. Mikołaj 
przecie jawnie  głosi  sol idarność  mona rch i -  
czną.

D z ie n n ik  tu r yńs ki  Opinione mów i ,  że, wie 
z p e w n e g o  'źródła,  że j e n e ra ł  Cavaignac za­
p e w n i ł  osobę bardzo w ia r o g o d n ą ,  że W łochy  
m uszą  b yś  w olne , bądź co bądz.

Gazeta bolońsba  donos i  z Genui  p od  dniem 
22 s ie rpnia ,  że w  n iebytnośc i  guberna tor a  
jenera ła  Regis,  gw ardya  n a r o d o w a ,  zburzyła 
kasztel ,  San  Giorgio wysadz iła  w  powiet rze ,  
W  gw aray i  r epu ol i kancka  p a r l y a j e s l  liczna. 
Oczekują przybycia wojska.

Tenże sam a r ty kuł  gazety ko lońskie j ,  p i ­
sany w  duchu  r eakcyjnym,  powiad a  że Ga­
r iba ld i  w  1500 ,ludz i ,  p r zewióz ł  się przez 
Lago Maggiore ,  w y lą d o w a ł  15go s ie rpnia 
w  Lombardy!  — i L u in o ,  oddzia ł  3 — 400 
A u s t rya kó w  wyciął  w  p ień  co do nogi,  — 
W m i e ś c i e  p ie mo nckie m Arona  mają  się ob a ­
wiać  jego p o w r o t u ,  w  sk u te k  czego książę 
Genui  w  3000 ludzi  w yruszy ł  do Arony.

Z tego a r ty ku łu  gazety kolońskiej ,  w n i o ­
skować można  że w  p a ńs tw ach  Sardyńskich  
już  wy buc h ło  po wsta n i e  przec iw Karo lowi  
Alber towi.

K s i ą d z  Gavazzi p rzybył  do Liyorno 22. s ie rp­
nia z przednią st rażą legii  W ioch w o ln ych .—  
Ciągnie on z nią d o  Bolonii .  Legia la w y ­
nosi  wraz  z a r ty le ryą  3000.

W e d ł u g  l istu z Livo rn o ,  ode br anego  w 
Marsy li ,  w y buch ło  powsta n ie  25 s ierpnia 
w  Liyorno z p o w o d u  uwięzienia  kaznodziei  
księdza Gayazzi. W  chwi l i  kiedy od pły wał  
statek Courrier de Corse k tóry  przywióz ł  tę 
w ia d o m o ś ć ,  w  calem mieśc ie  b i to  w bębny,  
wszystkie sklepy były zam kn ię te ,  cała lu ­

dność pod bronią .  (Journa l des D ebats.)
Dziennik te N ational ok ro p n e m i  farby m a ­

luje obecny stan L o m b a r d y i . — „ W M e d i o l a ­
n ie  pałace p u s t e ,  emigracya  wzras ta  n ies ły­
chanie — f o l w ark i  opuszczone — w mieśc ie  
n iema an i  nota ryusza  ani  exekułora .  Z w y ­
cięzcom nic nie pozostaje jak  zebrać z pola 
ryż i sko nsum ow ać  go sa m y m ,  ho n ik t  nie 
bie rze  się do żniwa.

Dziennik  M cssagcr  donos i  że rząd fran- 
cuzki  nie zezwol ił  aby marsza łek  Bugeaud  
obją ł  naczelne d o w ódz tw o  wojsk  sa rdyńskich  
— ze w zg lędu  na dobro publiczne.

Dziennik  Bcrliner Z e ilu n g ś  Halle  p i s z e : że 
Karol  Alber t  uchodząc  z Mediolanu zostawił
60,000 cent. p rochu ,  co niebardzo zgadza się 
z twierdzen iem je g o ,  że w ojs ku  p iemonc-  
k ie m u  brak ło  amunicyi .  Tenże dziennik do­
nosi że p o m im o  rozejmu brygada  ausl ryacka  
St rasso ldo  mus i a ł a  wyruszyć z Medyolanu 
ku Yarese ,  gdzie Gar ibaldi  w  2,000 ludzi  
n iepokoi  okolice.  Do Mantui  odesłano kilku 
znakomi tych zdrajców  w ojskowych. ("To jes t  
zapewne po jm any ch  Włochów.)

W e d ł u g  konwencyi  zawartej  15go sierpnia  
między  wys łańcami  rzyraskiemi a jenera ł em 
Weld enem ,  zajmować  Aust ryacy mają w pań.  
s twach  papieskich  twierdzę  f e r a r s k ą , Ponte-  
l egascure i Bondeno z okręgiem 7 mil.

Gazeta ko lońska  pisze i  Rzymu 10. s ie r ­
pn ia  że tam spodziewano się przybycia 2 do 
3000 Francuzów.  ( ! )

Książe Pa rm y i Piaeency przybył  do Nea­
p ol u  na angie lskim ok ręc i e ,  i Lord  Napier  
p rzeds tawi ł  go kró low i  — Chce on  wróc ić  
do p ańs tw  s w o i c h !

N i e m c e .  ttbt, Jaf,

Z  Berlina, 2. w rześnia. Na poufnych  p r y ­
watnych  pos iedzeniach prawej s t rony  sejmu 
prusk iego  prezyduje  c im in is te r  Auerswald.  
Jeżeli  się szanowni reprezentanci  nie mogą  
zgodzić, j ak  im w  lej lub owej kwesty i  g ło­
sować należy, odzywa się pan prezydujący  
tylko w te s łowa:  Moi pan o w ie ,  m u s i c i e  
g losować  za tern z wzg lędów minis te rya l -  
nych — a rzecz już skończona,  w  izbie g ło­
suje cała p rawa jakby  je den  m ą ż —  z wzglę­
d ó w  minis terya lnych.

Na wczorajszem posiedzeniu zgromadze­
nia nar.  wnió s ł  de pu to w any  Neus t ie l ,  aby 
sejm idąc w ślady Austryi ,  wyrzek ł  zniesie­
nie pańszczyzny, I coż izba na to ? zape­
wn e  powsta ła  jak je d e n  mąż w celu po pa r ­
cia wniosku?  Nic z tego wszys tkiego!  P r a ­
wa s t rona  — to jest  więksiośc — uchwal i ła  
p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Pie rwej  już  len  sam los spolka ł  p o d ob ny  
wniosek  dep. Raichenbacha.

Wieść niesie, że min is te r  R a nsem ann  s ta­
ra się w  ten sam sposó b  rozwiązać wniosek 
względem ur egu lo w ani a  po d a tk ó w  g r u n t o ­
wych.

Ale za to u c h w a l i ł  se jm,  aby dać zapo­
mogę  b o h a te r o m  prus k im  z r. 1812 i 1815, 
a liczba ich n iemała ,  wynos i b o w i e m  100.000 
niclicząc w  to jeszcze większych b o h a t e r ó w  
z r. 1806 i 1807, na k tórych  także pr aw o to 
się rozciąga.

W  porządku dziennym nas lępu je  teraz 
p ro jek t  p rawa w zględem  podwyższenia p o ­
da tku  od w ódk i  i cu kr u  z buraków .  Na 
ce lnar  cukru,  wyrabianego  w  fabrykach  k ra ­
jow yc h,  na łożono 2 tal. opłatą  — izba przy­
ję ła  i len projekt .

F r a n c y # .
P aryż d. 23 . s ierpnia . (Z korespondencyi )  

Noc onegdajszy z 25. na 26. b. m. pamię tną  
będzie w  dziejach teraźniejszej  rewolucyi  
f rancuzkie j ,  boć  to jeszcze,  mó wią c  n aw ia ­
sem, r e w o lu cy a ,  poskramiana  tylko s tanem 
oblężenia Paryża i sądami  w o j e n n e m i ,  nie 
zaś Rzeczpospol ita  w  sianie normalnym.  — 
Rozpoczę te  d. 25. w  po łu dn ie  rozprawy nad 
ra p o r te m  komisy i  ś ledcze j ,  skończyły się 
nazajut rz  o 6 godzin ie  rano!  Zgromadzenie  
więc  n a rod ow e  przepędz iło  noc bezsennie 
na ła wk ach  re p re z en la n c k ic h ! Ośmnascie go­
dzin słuchać wciąż po sędz iowsko,  z n a tę ­
żoną u w a g ą ,  to p rawdz iw a pańszczyzna dla 
ludzi  nie lub iących ,  po  większej  części,  z 
wygód  zwyczajnego życia rob ić  żadnej  ofia­
ry. S łucha l i  j ednak.  O jedenastej  godzinie 
w  uocy nie można  było jeszcze przewidywać,

jakie będzie zakończenie lego uroczystego 
posiedzenia.  Umysły ogólnie zdawały się 

I spokojne i pos tawa całego zgromadzenia  po ­
ważna.  Dwaj reprezentanc i  lu d u ,  Lud wik  
Blanc i Marek Caussidie re ,  t łumaczący się 
ze swego pos tępowania  od począ tku r e w o ­
lucyi,  znajdowali ,  nie można  inaczej p o w ie ­
dzieć,  współczuc ie  i wyraźną przychylność 
na wie lu  ławach.  Mowa szczególniej  p i e r ­
wszego z robi ła n iezmierne  w ra żeni e ,  była 
głosem człowieka spokojnego ,  ale zarazem 
przekonanego o swej n iewinnośc i ,  i umie ją ­
cego to przekonanie przelać w  s łuchaczów.  
Caussidiere mnie j  b iegły m ó w c a ,  lecz czło­
wiek  serca,  pełen zdrowego sądu i przy 
wielkiej  p rzytomnośc i  u m y s łu  , nie lub iący  
praw dy  obwi jać w bawełnę ,  miał  lakze szczę­
śl iwe  zw ro ty ,  k tóre  rozbudzając lekki  u- 
śmiech na wie lu  tw a rz ach ,  j edna ły  mu  na 
pozór wszystkich.  Aloli  w n e t  wys tąpi ł  pan 
Corne,  p r o k u r a t o r  j ene ra lny  Rzeczypospol i­
tej przy sądzie apelacyjnym Paryzkim, z a k ­
tem zaskarżenia przec iw d w o m  powyższym 
rep re zen ta n to m ,  żądając upo ważnien ia  do 
ścigania ich sądownie  jako  sp rawcó w lub 
w sp ó ln ik ó w  zamachu z d. .15. maja,  a nad to  
przec iw os ta tn iemu jako  sprawcy lub w sp ó l ­
n ikowi  powstania  czerwcowego.  Naówczas 
ki lku cz łonków staje w obronie  oskarżonych 
kolegów", żądając mi ano w ic ie ,  aby zg ro m a­
dzenie n a ro dow e  oceniło naprzód  całe ś l e d z ­
tw o  , n im przystąpi  do up ow ażni en i a  k r o ­
k ó w  sądowyc h przeciw oskarżo nym;  inaczej 
dz ia ła łoby n iekonsekwentn ie .  Próżne  u s i ł o ­
wan ia!  Próżno  się br on i  jeszcze i sam Lu 
dw ik  Blanc ,  p rzypomina jąc ,  że go z g r o m a ­
dzenie n a ro d o w e  od tych samych za rz u t ów  
już  raz u w o l n i ł o ,  i że chcąc  teraz inaczej 
p o s t a n o w i ć , mu s i a ło by  koniecznie stanąć z 
sobą samem w sprzeczności.  Próżn o  F lo con ,  
mówiąc  za Causs id ie rem,  prz ypomin a  także,  
że ten już  od zarzu tów za 15. ma ja  był  l i  
wolniony,  i że Paryż znisccPyi jeszcze lepie,) 
te zarzuty w  p ie rwszych  dniach  czerwca,  
dając m u  na re pre zen tan t a  l u d u  150,000 g ło ­
sów. Stało się jak  chc ia ł  naczelnik władzy  
wykonawczej ,  j ene ra ł  Cavaignac:  Kroki są ­
dowe przeciw  oskarżonym  uznano za nieo­
dzowne i  nie cierpiące zw ło k i, większością 49£ 
przec iw 292. L u d w i k  Blank oddany zoslał 
pod  sąd większością 504 g łos ów  przec iw 253 
Marek  Caussidie re  większością 477 przeciw 
268 za napad  na zgromadzenie n a ro dow e  w  
d. 15.m a j a ;  za udział  w  p o w s ta n iu  czerwco- 
w em  chc iano  jeszcze tego osta tn iego  oddać 
pod  sąd w o j e n n y ,  ale tylko 281 cz łonków 
oświadczyło się za ;  458 było przeciw .

Trzeba było bydź obecnym na tern pos ie ­
dzeniu ,  aby sobie u tworzyć  wyobrażenie  o 
odegrane j  komedyi.  Wszystko  b ył o ,  po ka ­
zuje s ię ,  naprzód  ukar towane .  Je ne ra ł  Ca- 
ra ignac  pokazał  się nareszcie ozem jest ,  s ta ­
nął śmiało na czele reakcyi , on syn kon- 
weneyonisty,  b r a t  Godfrydu C a ra ig n ac , zna­
nego pod  przeszłym rządem demokra ty  i so­
c ja l i s ty !  Przed północą nikt  z widzów,  prócz 
może  ki lku wta jemniczonych  w intrygi  r e ­
akcyjne,  nie mógł  przewidz ieć tego co na­
stąpi  ż l akiem przyzwoleniem większości ,  a 
było zawsze do końca posiedzenia kilku set 
wid zów płci obojej.

Nie można  temu pa m ię tn e m u  posiedzeniu 
nadawać  c ha rak t e ru  tylko kwestyi  sądowej  
i osób. To samo j u ż ,  że nie chciano wziąć 
pod  rozwagę d o w o d ó w  złożonych przez Caus- 
sidiera,  k tóre  zdaniem jego, miały zniszczyć 
wszystkie zarzuty lak skrzę tnie  nagromadź o* 
ne przec iwko n i em u;  większa liczba g łosów 
potępiających  Ludwika  Blanc, rozmaite  d ro ­
bne zajścia podczas  śledztwa i na pos iedze­
niu,  wszystko to najwidoczniej  dowodzi ,  że 
kwestya  osób i p rzypisywanych  im czynów
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było podrzędną ,  i że po tęp ien ie  dwóch u lu  
b ie ńęów  lu d u  ma  wcale większą doniosłość.  
Długo  przyczajeni  nieprzyjaciele  Rzeczypo­
spoli tej  sprzymierzywszj  się z p e w n ą  liczbą 
ods tę pcó w wiary  ludowej ,  powiedz ie l i  sobie 
o twarcie,  że jest  j a k a ś , choć odległa stycz­
ność między rzecząpospohtą  demokra tyczną  
a socyal izmem.  Pos tanowi l i  więc  zabić p o ­
tw o r ę  o dw ó c h  g ł ow acn  • uderzy l i  naprzód  
w  młodszą i słabszą g ł o w ę ,  sądząc,  że p o ­
tem łatwiej  dadzą radę  drugiej .  Czy doka- 
zali swego?  Czas to pokaże.

Uchwalona  w  d. 24. b. m. przez redak to­
r ó w  -33 dz ienników Paryzkich protestacya,  
okazała się dziś w  nieiUorycli dzieńnikacli .  
Po dosu d ługic h  w y w o d a c h  kończy się temi  
s ło wy .  „Pro t es t u j ą  (podpisani )  z całą mocą  
„ich przekonań  i z całą po tęgą  służącego im 
„p rawa przec iw po s t ano w ie ni om  władzy w y ­
k o n a w c z e j  , na mocy k tó rych  ki lkanaście 
„dzienników zostało zakazanych ( supprim es)  
„i ki lku pisarzy przedsądow nie  uwięz ionych .* 
P o dp is ów  w y d ru k o w a n y c h  jes t  tylko 70; 
zgromauzenie  j e d n a k ,  k tóre  protes tacyę  u- 
ehwali ło ,  było daleko liczniejsze,  j a t  to już  
w  po przed n im  liście wzm ia nk ow a łe m .  Oto 
jest  dos łow na  o dp ow ie dź  jaką  da ł  j e n e r a ł  
Cara ignac deputacyi  -wręczającej m u  tę p r o ­
tes tacyę:  „Zawieszając ,  rzekł  o n ,  dzienniki ,  
„k tóre mi  się zdają niebezpiecznemi  dla b y ­
k u  Rzeczypospol i tej  , dope łn iam , w e d łu g  
„mnie,  me go o b ow ią zku ;  wy  dziennikarze,  
„dopełniacie  waszego,  p ro te s tu jąc  przec iw 
„ciosowi zad an em u wolno śc i  d r u k u  i pra-  
„ w o m  pisarskim.  Protes tacya  ta j e s t  aktem 
„przynoszącym \Y am  zaszc zy t , i dla g o d n o ­
ś c i  waszej  chorągwi :  nie p o jm o w a łb y m  był,  
„jakbyście jej  mogl i  byli  nie  zabić. Ja się 
„jej spodz iewałem.*  Ta o d p o w i e d ź  p i z / p o -  
m in a  m i  inną  zupełnie  podobną .  Kiedy No- 
wos i lcow w Wiln ie  ka to wał  i w  żo lda ty  o d ­
dawa ł  szkolną młodzież za pa t ryo t yczne  u- 
c z u c i a , m aw ia ł  uo b łagających  go m a te k  i 
o jców:  „Macie r a c y ą , do was  na leży nad  
„dz iećmi  wnszemi ub o le wać  i p ł aka ć ;  a le  i 
„ja m a m  r a c y ą , bo do m n ie  należy karać 
„ b u n t o w n i k ó w ! "  — Dziś z n o w u ,  w chwil i ,  
kiedy to p iszę,  dz iennikarze ma ją  zg r o m a ­
dzenie l iczniejsze jak poprzedn ie  — D zie n­
nik La Dihnocratie paciftąue  umieśc i ł  w c z o ­
raj a r tykuł ,  godny głębokie,, rozwagi  j e d n e ­
go ze swych sp ół p raco w n ik ó w  W i k t o r a  Me- 
u n i e r ,  pod ty tu łe m :  Jezus C hrystus p rzed  
sądam i wojennemi. Jest to przegląd w i e l u  
t e s t ó w  z E wan ie l i i  i p i sm o jców kościoła 
przeds t awion y  dowcipnie  , bo  w  kształcie 
pro ku ra to rsk ie go  ak tu  zasaarzenia.  Au to r  
chciał  okazać i do w o d n ie  o k a z u j e , że w 
ewanie li i  i p i smac h  o jców kośc io ła ,  bierze  
początek ta um ie ję tn oś ć ,  k tó ra  się dziś so­
cyal izmem zowie. Prócz  tego dz iennik  od 
siebie oświadcza z góry,  co na s tę pu je :  „Nie 
po t rzebu jemy naprzód  p r o t e s t o w a ć , że to 
nie jes t  byna jmnie j  ob ro na  teory i  w s p ó l n o ­
ści mają tkowej.  Jako organ  stowarzyszenia 
dob ro w o ln eg o  i s topniowanego , ogłaszamy 
ciągle naukę  w p ro s t  p rzec iwną  k o m u n iz m o ­
w i  w  ugoiności ,  a mia now ic ie  babuwi zmo wi .  
Zbierać  razem fakta, p o ró w n y w a ć  te i ta ,  w y ­
świecać o ile mo żna  li istoryą myśl i  ludz ­
kiej, zachęcać umysły  do tolerancyi  wszyst- 
k tc h  uczciwych opin i j ,  jeżeli  się te nie o b ­
jawia ją  w  czynach bunt ow n icz yc h ,  otoż to. 
nie co innego jes t  naszym celem."

Kilku j e n e ra łó w  w ło sk ic h ,  co nie zostal i  
ślepo pos łusznymi  k o r o n o w a n e m u  zdrajcy, 
Karolowi A l b e r t o w i , mają prowadzić  na 
swoję  rękę  wojnę  par tyzancką  przec iw Au- 
s t ryakom.  Niek tóra  dzienniki  dodają,  że mia ł
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się do n ich  przyczepić i Ramor ino ,  i że Już 
m ia ł  naznaczyć Fo r l i  na miejsce zb ioru  dla 
wy ch od źców polskich,  z k tó rym i  spodziewa 
się po no w ić  waleczne czyny leg io nu  Dą­
browskiego .  Należałoby przestrzedz młodzież  
w  kra ju ,  choru jącą  p o d o b n o  na legiomanią,  
tak f rancuzką  jak 1 włoską,  aby się do tego 
aw an tu rn ik a  nie awan tur ow ała .  Ram or ino  
zyskawszy z p o d p u łk o w n ik a  s top ień jenera ła  
aywizyi  w Polsce ,  by ł  w  końcu  po woln ym  
narzędz iem w  r ę k u  Czar toryskiego i j ego sy­
nowca  W ł .  Zamojskiego,  przyczyni ł  się s ta­
nowczo  do upadKu Warszawy i s traci ł  p r ze ­
szło dwadzies lo tysięczny  korpus ,  w y b ó r  w o j ­
ska polskiego w  r. 1831 W  r. 1832 chc ia ł  
za 10,000 zr. re pub l ik an om  f rancuzkim o d ­
dawać  pod rozkazy zakłady Po la kó w na p o ­
czątek p o w s ta n ia  w  r. 1833 zdr adził  w y p r a ­
w ę  do Sabaudyi ,  zabrawszy tyiko 30,000 fr. 
Później  w e r b o w a ł  jeszcze w  emigracyi  na 
w y p r a w ę  t r o n u  kons tytucyjnego w  Hiszpa­
nii, nie nada remno .  Czyny te m ó w ią  d os ta ­
tecznie przec iwko n ie m u , aby dziś m ó g ł  w  
k im ./zbildaii zaufanie,  aie trzebaz je aać 
poznać.

Korespondent  ha m bursk i  do nos i ,  że we  
Francyi  czynnie pracują nad mobi l izacyą 300 
ba ta l ion ów ruchomej  gw a rd y i ,  że kadry  już  
po fo rm ow an e  a teraz p izeds ię wz ię lo  kom- 
panijne spisy,

P a ryż, 3 0  sierpnia. Zg romadzenie  n a r o ­
dow e pos tanowi ło  przys tąp ić ,  w  przyszły 
poniedz ia łek  do dyskusyi  nad  p r zeds ta w io ­
ny m pro j ek tem  kons ty lucyi ;  m a  odoywać  
co dzien dwa pos iedzenia ;  p ie rwsze  będz ie  
poświęcone  na załatwienie s p r a w  bieżących,  
a d ru gi e  roztrząsaniu kons ty tucyi .

Propozycya  z robiona przez ob. Crespel  de 
la T o u sc h e ,  o której wczoraj  donieśl i śmy,  
została wzięta pod rozwagę  na pos iedzeniu 
z 30 s ierpnia.  Zgromadznie odes ła ło j ą ,  j a ­
ko nagłą do komi te tu  p ra w o d a w c ze g o ,  po 
le c a ją cm u ,  ażeby z óni ł  o niej w  przeciągu  
trzech dni  swoje sprawozdania.

P i o t r  L e r o u i ,  ‘ reprezen tan t  l u d u ,  mia ł  
m o w ę  n iezmiernie  ważną w  przedmioc ie  
kwes ty j  spo łeczno-ekonomicznych:  dowodzi ł  
z t a len tem n iepospol i tym i z g r u n to w n ą  
zna jomością  rzeczy, że stowarzyszenie b r a ­
terskie kapita łu ,  t a len tu  i pracy  może  tylko 
zagoić wszystkie rany zadane spułeczeńs twu 
przez n ieograniczoną konkurencyą  obecnego  
sy s te m u ,  pomnożyć  bogac twa n a r o d u ,  p o ­
łożyć koniec w e w n ę t r z n y m  r o z ru c h o m  i 
c ie rp ien iom społeczeńs twa,  uszczęśl iwić ka­
żdego pracowi tego  obywate la  i postawić  
całą Francyą  w stanie kwi tnącym na jświe­
tniejszym ze wszystkich  w  Eu r o p ie  narodów .  
Żałujemy że n iemoż em t u  ogłosić całej tej 
mowy,  k tó rą  nas tępnie  ma jeszcze dope łn ić 
i uwieńczyć  zapewne pod a n ie m  stosownej 
zgromadzeniu propozycyi

Monitor donos i ,  że legi tymiści  wystąpi l i  
zbro jno  w Montpe l l ie r  przec iwko rzeczy p o ­
spolitej .  Prefekt  został  r a n n y ;  je de n  żan­
da rm  zabi ty,  komisarz policyi  i sędzia in- 
s t rukcyjny  ranni  ciężko. Ze s t rony  m o n a r ­
ch is tów było p i"c iu  rannych.  . Spokojność  
p r z y w r ó c o n o ,  a p o w s ta ń c ó w  m o n a r c h is tó w  
oddano pod sąd

L fndependance de B ru xe lle s  pisie: Za p e w n ia ­
ją., że Causs id ie re  przejeżdżał  także przez 
Gand,  gdzie został  p o z r a n y ;  ma się udać 
do Anglii. Niezaręczamy je d n ak  za rzetel 
ność tej wiadomośc i .

La Reform ę  pisze żądając in te rwencyi  od 
rządu francuzKiego do W ł o c i r  Dajcie l u d o ­
w i  wie lką  powinność do spe łn ien ia ,  a o t rzy­
macie jego duszf , j ego  k r e w  i j ego s i ły . . . .

j es teśmy już w  ostateczności ;  Francya  repu-  
b likancka sprzymierzając się z Anglią,  nie 
o t rzymuje  n aw e t  odpowiedz i  od Aus łryi ,  
której  położyła swoje  u l t i m a tu m .  Spodzie­
w amy się tą lazą że ta zuchwałość  b ru t a l  
ska będzie z ro z u m ia n ą . . .  Dzisiaj ,  gdy m am y 
ludzi  o aw agi  i h o n o r u ,  zasadę k tóra  nas o- 
ho wiąz uj e .  l u d ,  k tóry um ie  um ie ra ć ,  nie 
w o ln o  nam przyjąć h a ńb y  mi lczenia tak znie­
ważającego.  Austrya nie od po wiada  wam?  
Nieczekajcie przyzwolenia  Angl ii ;  idźcie do 
W ł o c h  k tó re  wyciągają do was  r ę c e ; u d e r z ­
cie walecznie ,  podnieśc ie lud  Francyi  w o- 
pini i  eur ope jsk ie j ,  a ten lud  kochać was bę- 
w  F r a n c y i ! “

Dzienniki  n iemieckie jako to Z citu n g s Halle 
i inne  donoszą z I 'ar yza, ze Igo września 
m in is te r  Bastide udz ie l i ł  ko m i te to w i  s p i a w  
zewnęt rznych  najświeższą depeszę francuz- 
kiego a jenta  dyplomatycznego w  W i e d n i u  
pana  Delacour .  Donosi  on o odr zuceniu  
p o śr e d n ic tw a  dodając że przytoczone  przez 
Aus tryą  p o w o d y  są tylko w y k r ę t a m i ; że 
m in is t e r  da ł  do z rozumienia,  że to ourzuce-  
nie nie pochodzi  ze złej w o l i ,  aie z s ła bo­
ści aus t ryackiego  rz ądu ,  k tóry  całą siłę i 
nadzieję nie tylko widz i  w a rm i i  — ale ta 
a rmi ja  n igdyby nie zezwoli ła na opuszcze­
nie dopiero  ,00 zdobytej  Lombardyi ,  — Pan 
W e ssenb e rg  m ia i  powiedz ieć  f r ancuzkiemu 
a j en tow i  (pisze Kor esponde n t  Ham bur sk i )  że 
choćby  w ydał  rozkaz us tąp ien ia  z W ł o c h  — 
Radecki  nie by łby  posłusznym.

W  skutek  tego i rancuzki  rząd posła ł  u l t i ­
m a tu m  swoje  z t e r m i n e m  24 gouzin.  P o d ­
s tawą tego u l t i m a t u m  ma  być  niepodległość 
Lom b ard y i  — pozos tanie Wen ecyi  przy Au- 
stryi .  — Wszakże  n*e zgadza się to z s ł o w a ­
m i  Uavaignaca, k tó re  wyrzekł  uo weneckiego  
uo wndzcy  g w a r a y i ,  dn ie m wprzódy: „Po­
wiedz  z iom kom  s w o i m ,  że jeszcze m a m  na ­
dzieję spokojnego zakończenia rzeczy. Jeżeli  
A u s u y a  niezecfhcei to w o j . . a “ rozl rzygnle 
W o j n ę  nie ja  w y d a m ,  ale zgromadzenie  n a ­
ro d o w e  u ch w a łą  w  im i e n i u  n a r o a u .  W  ka­
żdym więc razie powiedz  z i o m k o m : M ech  
w ytrw a ją  i  ufają- n a m !

Rozkaz f rancuzkiego m in is t ra  w ojny  z 28. 
s ie rpnia  zaleca u tworzen ie  5 tej dywizyi  p i e ­
choty do alpejskiej  a r m i i ; a 30 s ie rpnia  p o ­
siano do Marsyl i i  te legrafem rozkaz amoar-  
kow ania  szeJcie tysięcznej d yw izy i t w ysia n ia  
j e j  do Wenecyi. (Z e it K alle .)

Jeżeli  ta wiadomoś ć  jes t  p e w n a  — to oczy 
wis ta  b a j k a , ze f rancuzkie ultim atum  zos 
w ia  Aus t ry i  Wenecyę.

P aryż 8. w rześn ia  Je ne ra ł  Bedeau  ob 
m u je  w  tych dniach  m i n i s t e r s t w o  wojn 
a j enera ł  La mo r i c ie re  naczelne dnwództw<*: 
alpejskiej  armii .
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S a m u e l  K o s s o w s k i ,
nasz s tawny wiolonczel is ta i ziomek,  daje uziś 
konc er t  w  sali Zakładu  Ossol ińskich.  Do zna­
jo m ego już  publicznośc i  progi  amu mają  być  
przydane  jeszcze dla przyobiecanej  by tnośc i  
jen.  Dwernick iego  na  tymże  konce-cie,  chóry  
k i lku  p ieśni  polskich.  
bb— — — —

k n s e r a t j .
Niżej podp isany  życzy sobie tu  lub na p r a ­

wiący? objąć posadę  nauczyciela pryw atneg o  
do obje k tó w  szkolnych i języka francuzkiego.  
Rliższa w iadom ość  na S lry jsk iem N. 334 m b  
w  4. kom pani i  legii akademickiej .  J. Aowichi.

Gorzelnik,  b iegły w  swym zawodzie,  życzy 
sobie umieszczenia.  Ugodziłby  się iub na 
stałą p £a c ę , lub  też na pewną  ilość od każ­
dego korca  z iemniaków lub zboza. — Jil.ższą 
wiadom ość  udziel i  Redakcya ,  do której  m o ­
żna się zgłosić osobiście lub l i stownie.  (1)

Główny Redaktor Jan DoWzaóski, — JJrukiem Piotra Filiera.
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